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Crubadura portret własny 


fragment drugiego tomu pracy 
„Kontynentu krótkie opisanie w tomach trzech, 
dla uciechy, nauki i wychowania poczynione”, 
autorstwa Mattbiasa Neumamna z Oxenfurtu 


Pragnąc zawrzeć w swej pracy jak najrzetelniej- 
sze” informacje o mieszkańcach znanej mi części 
Kontynentu, poprosiłem niektórych ze swych przy- 
jaciół, aby pokrótce opisali to, czym się trudzą. Jed- 
nym z adresatów owej prośby był pewien słynny tru- 
badur... Jego opowieść o doli wędrownego poety 
postanowiłem umieścić na tych stronicach prawie 


niezmienioną (dodałem tylko tytuły „„rozdziałów” 


i uczyniłem kilka niezbędnych skrótów). Tuszę, 
drogi Czytelniku, iż pozwoli Ci to zajrzeć w głąb du- 
szy minstrela... 

Znajomy bard prosił też, aby nie ujawniać jego 
miana, bo — jak rzekł z charakterystyczną dla siebie 
skromnością — „jest ono tak sławne, że przyćmiło- 
by właściwego autora tej księgi”; tak więc, aby obiet- 
nicy dochować, podpisałem go jedynie inicjałem. 

Witaj, cny Przyjacielu i wielce uczony Mężu! 

Ślę pozdrowienia i życzę, aby Ci tylko od tej uczo- 
ności łysina się nie powiększała, bo — jak mawiają 
-mądrej głowy włos się nie trzyma. Cieszy mnie 
wielce, że raczyłeś poprosić mnie o przedstawienie 
profesji, którą w pocie czoła trudzę się już od lat wie- 
lu, ku pożytkowi ogółu i chwale Sztuki. 

Mądrześ uczyniłe, albowiem większość darmozja- 
dów, zajmujących uniwersyteckie katedry, zwykło 
samodzielnie wypisywać androny o rzeczach, na 
których się nie rozeznaje. Liczą pewnie na to, iż au- 
torytet przez nich posiadany sprawi, że czytelnik łyk- 
nie każdą bzdurę. (...) 


(O pochodzeniu i wiedzy trubadurów) 


Przejdźmy jednak do rzeczy, bo noc już późna, in- 
kaust drogi, a wiele jeszcze nim muszę napisać. Nas, 
trubadurów, zwykło się nazywać wędrownymi poe- 
tami i wyobrażać sobie jako włóczęgów, przemierza- 
Jących zakurzone trakty i szukających byle okazji do 
grania i zarobku. Prawda to zresztą, acz po części 
i nie do końca. 

Ogólnie rzecz biorąc, trubadurem, minstrelem, 
bardem czy jak to tam nazwiesz, jest praktycznie każ- 
dy poeta, który potrafi złożyć zgrabne wiersze. Tak 
się złożyło, że większość minstreli pochodzi z rodów 
szlacheckich albo przynajmniej mieszczańskich. Nic 


w tym zresztą dziwnego, bo tylko w owych rodach 
kogokolwiek stać na opłacenie kosztownych stu- 
diów, niewątpliwie ułatwiających rozwój poetyckich 
talentów. W naszym starym Oxenfurcie istnieje 
wszak cała katedra, przygotowująca zawodowych - 
trubadurów... Jednakże osoby wyrastające w do- - 
mach, gdzie nikt nie traci czasu na szukanie sposo- - 
bu przetrwania kolejnego dnia, nawet i bez studiów 
mogą zostać minstrelami! Talent przede wszystkim! 
Choć odrobina nauki zawsze jest potrzebna. Bo * 
z samym talentem, nie poprowadzonym przez uczo- 
nego mentora, można najwyżej zostać wędrownym 
dziadem, nucącym smętne pieśni do równie smęt- 
nych pisków dud czy innego, plebejskiego instru- 
mentu. My, minstrele, znamy (i czasem stosujemy) 
skomplikowane prawidła składania wierszy i deko 
rowania ich muzyką... Wiesz, na przykład, że porząd- 
na pieśń powinna mieć wyrównaną, niezbyt skom- 
plikowaną melodię, powtarzającą się w każdej 
zwrotce — cały zaś zawarty w niej ładunek emocji 
mają wyrażać przede wszystkim słowa, odpowiednio 
modulowane i akcentowane? A znasz li sestynę, ist- 
ny klejnot poezji, choć diabelnie trudny do ułożenia? 
Składa się takie cacko z sześciu strof, po sześć we- 
rsów każda, i to wersów kończących się słowem po- 
jawiającym się w we wszystkich pozostałych we- 
rsjach, tyle że w najróżniejszych miejscach... Ha! To 
nie wszystko, bowiem słowo rozpoczynające strofę 
kończy zarazem następną, sześć słów zaś stanowią- 
cych rymy użytych zostaje też w trzech końcowych 
wersach. Nie lada talentu i mozołu trzeba, by uło- 
żyć takie cacko! 

Ale i tak minstreli ma się za niepoprawnych 
włóczęgów. Prawda się kryje w tym wyobrażeniu 
i zarazem nieprawda... Podróż nie jest koniecznym 
warunkiem bycia trubadurem. Częstokroć mianem 
tym określa się po prostu poetę wyższych lotów. By- 
wają (i to często) trubadurzy mieszkający sobie spo- 
kojnie we własnym domostwie, tam komponujący 
i pyszniący się swymi dziełami. Zwykle są to moż- 


ni panowie, których stać na luksus bywania poetą. = 


Na co dzień zresztą i tak zajmują się poważniejszy- 
mi sprawami: pobieraniem podatków, zarządzaniem 
włością i szykowaniem się do łowów. 

Takimi trubadurami są nawet władcy państw 
i państewek (ponoć Agloval z Bremervoord układa 
całkiem zgrabne ballady). Niestety, zdarza się też, że 
jakiś zacny, lecz mało zdolny rycerz, błędnie prze- 
konany jest o swoim talencie, a lękający się go pod- 
dani z mozołem udają zachwyt. 


(O życiu zawodowego trubadura) 


| Stale w ruchu są zaś trubadurzy zawodowi, 
do których grona mam przyjemność (?) nale- 
/ żeć. Nasze życie jest cięższe, bardziej nie- 
przewidywalne — ale z pewnością cie- 
- kawsze. Nowe miejsca, nowe 
znajomości, nowe wydarzenia: 
wszystko to zapładnia naszą wy- 
obraźnię i owocuje coraz wspa- 
nialszymi pieśniami. Podróżu- 
jąc, nie musimy godzinami 
zastanawiać się nad tematami 
nowych utworów — one przycho- 
dzą do nas same, czekają tuż za 
zakrętem gościńca. 

Troszeczkę się zagolopowa- 
łem... Mówiąc szczerze, to istnieje 
też znacznie mniej wzniosły po- „SZ 
wód życia w ciągłym ruchu: szukanie Ą 
pracy. Bieda wszak nie jest dla trubadu- * 
_ ra cnotą, w przeciwieństwie do miłości, 
młodości, bogactwa i zabawy. By mieć 
| co jeść, muszę stale rozglądać się za 
miejscami, w których chcą słuchać mej 
poezji, zabiegać o zamówienie na pieśni 
okolicznościowe i wędrować od zamku 
_ do zamku, licząc na to, iż jego pan nie 
+ tylko sypnie złotem za kilka pio- 
- senek, ale może też zechce 
_ przygarnąć, choćby na krótki 
_ czas... Bo niewielu minstreli ma dom, do 
którego może wrócić na zimę. Jakoś tak się 
_ dzieje, iż ów szczegół ciągle nam umyka. Gdy 
i na dworze wiatr i ziąb, trzeba szybko znaleźć mece- 
nasa! Ty umilasz mu śpiewem długie wieczory, a on 
łoży na twe utrzymanie, wypłaca Ci pensję... O do- 
datkowym zajęciu, takim jak szpiegowanie (w cza- 
sie wędrówek widzi się to i owo, co później można 
z zyskiem sprzedać), wrodzona dyskrecja zabrania 

mi się rozpisywać. 
Świetną okazją do złapania takiego darczyńcy są 
_ rozmaite turnieje i zjazdy trubadurów. Zwykle orga- 
 nizują je spragnieni rozrywki możnowładcy, na ja- 
kimś okazalszym zamku. Nie dość że przez kilka dni 
opychasz się i pijesz na cudzy koszt, to jeszcze masz 
j okazję pokazać swój kunszt przed gromadą utytuło- 
wanych słuchaczy. Nawet jeśli nie wygrasz, szansa, 
że ktoś zechce ozdobić Tobą swoją siedzibę, jest spo- 
ra. Niestety, nie ma róży bez kolców. Często, za czę- 
sto mecenas wymaga tworzenia utworów urągają- 
cych godności poety — bo akurat takie trafiają w jego 
prymitywne gusta. Albo żąda wyłącznie peanów na 
swój temat, zawierających tyle pochlebstw, że aż 
zbiera się na mdłości. Albo, co gorsza, ma młodą żo- 
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Dlatego też każdy rozsądny minstrel 
stara się mieć w swoim repertuarze nie- 
co piosenek plebejskich, śmiesznych 

i sprośnych. Gdy szans na zamieszka- 
nie w zamku raczej nie ma, trzeba po- 
kręcić się po gospodach, karcz- 
mach i podobnych przybytkach. 
Granie do kotleta bywa czasem 
przykre, ale pieniądz wszak nie 
śmierdzi. A na takich, dajmy na 
to, weselach nie tylko najeść 
się i opić, ale i pochędożyć 

darmo można... 

Nie radzę jednak rozpo- 
czynać występu zaraz po 
wejściu do karczmy. W naj- 
lepszym wypadku kończy się 
to całkowitym zignorowaniem 
głupiego trubadura, a najczę- 
ściej — niezbyt grzecznym wy- 
proszeniem go za drzwi. Roz- 
sądny bard wpierw pyta gospodarza 

o zgodę. Ten, kiedy jej już udzieli, to za- 
zwyczaj też anonsuje poetę, a i czasem fun- 
duje posiłek oraz nocleg. Choć nierzadko żą- 

da również części zarobionych pieniędzy 
(zwykle wrzucanych po występie do kapelu- 
sza, na zasadzie „co łaska”). 
Jednakowoż sprytny trubadur 
może zaproponować, że za z góry 
ustaloną sumkę lub część zysków (oraz, 
często, wikt i opierunek) będzie grał regular- 
nie, stając się kulturalną atrakcją knajpy. To do- 
bry sposób na przetrwanie zimy. 

Siłą rzeczy panuje wśród nas spora konkurencja. 
Nie trzymamy się razem, nie tworzymy gildii albo 
cechów — każdy dba o własny zadek. Bywa nawet, 
że wskutek nieoficjalnej umowy z gospodarzem tu- 
dzież z lokalną mafią, niektórzy minstrele uzyskują 
wyłączność na granie w pewnych rejonach. Z cze- 
goś trzeba wszak żyć... Poza tym wybitni artyści są 
przecież indywidualistami. 


(O podróży) 


Myli się jednak ten, kto wyobraża sobie minstre- 
la-indywidualistę jako samotnego wędrowca, rado- 
śnie i na piechotę przemierzającego bezdroża. Co to 
to nie! Zbójcy tylko czekają na podobnych delikwen- 
tów! Trubadur podróżuje zwykle konno, miewa 
przy sobie broń, której potrafi użyć — czasem jest nią 
nawet miecz, prawie zawsze sztylet. Niejeden ban- 
dyta srodze się zdziwił, gdy nagabnięty bard, zamiast 
wręczyć trzosik, poczęstował go żelazem. Rozsąd- 
ny minstrel stara się podróżować w towarzystwie — 
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bo to i weselej, i bezpieczniej = a w zamian za pieśni 
częstowany bywa jadłem i napojem. Jeśli towarzystwo 
jest wyjątkowo zajmujące i robi ciekawe rzeczy, by- 
wa, iż bard zostaje z nim na dłużej, przeistaczając się 
w kronikarza czynów swoich towarzyszy. Wszak oni 
dostarczają mu pod nos tematy pieśni! 

Wędrujący trubadur zatrzymuje się zwykle po go- 
spodach, za nocleg i strawę płacąc występem. Cza- 
sem też nocuje w prywatnym domu, którego mie- 
szkańcy zaszczyceni bywają wizytą słynnego poety 
i — co nie mniej istotne — możnością goszczenia je- 
go towarzyszy. 


(O znaczeniu pieśni) 


Zadziwiający jest ten dualizm w postrzeganiu 
nas, trubadurów. Mamy opinię lekkoduchów, darmo- 
zjadów i uwodzicieli (a cóż począć, skoro kobiety 
uwielbiają inteligentnych, zadbanych i wesołych 
mężczyzn?). Często jednak zabiega się o nasze 
względy i marzy o tym, by stać bohaterem pieśni. Bo 
kronika zapisana w księdze to rzecz, którą mało kto 
przeczyta i która łatwo może przepaść. Ballada zaś, 
za sprawą powiązaniu słów i melodii, łatwiejsza jest 
do zapamiętania, roznosi się po wielu krainach: po- 
wtarzana z ust do ust, rozbrzmiewająca na ucztach, 
przy ogniskach... Trwa nawet wtedy, gdy jej twórca 
i bohaterowie dawno przemienią się w proch. 


(O tematach pieśni) 


Zacząłem pisać o sprawach wzniosłych 
i ponadczasowych, a wszak nasze 
pieśni kręcą się przede wszystkim 
wokół tego, co i tak kręci Świat cały, 
czyli — dosadnie mówiąc — rzyci. 
A mówiąc nieco wy- 
tworniej: zdecydo- 
wana większość 
trubadurskiej twór- 
czości, szczególnie 
tej przeznaczonej dla 
szlachetnych uszu, trak- 
tuje o miłości. Szczegól- 
nie zaś o pewnej jej 
odmianie, zwanej miłością 
dworską, wymyślonej po- 
noć przez cintryjskich 
minstreli. 

Owa miłość dworna, 
wzniosła, wspaniała i ciut 
nienormalna, wpycha 
zdrową chuć w ramy 
specyficznego rytu- 
ału. Kochanek 


przyrzeka swojej pani wierność i służbę, traktuje 
niczym swego seniora. Dwoi się i troi, aby okazać 
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przed nią odwagę, prawość, a ponoć sił mu doda- 
je czyste i gorące uczucie. Dla damy podejmuje 
najniebezpieczniejsze wyzwania, dla niej układa 
piękne pieśni, w jej imieniu przetrąca gnaty na tur- 
niejach. Gotów jest popełniać różne głupstwa, jak 
choćby się pojedynkować z każdym, kto zaprzeczy, 
iż jego dama to najpiękniejsza panna na świecie. 
Ona, z początku niedostępna jak szczyty Smo-= - 
czych Gór, powoli topnieje w żarze tejże miłości. 
Stopniowo, nie spiesząc się, zdawkowymi czyna- 
mi i gestami okazuje kawalerowi wzajemność. 
Rzeczony kawaler wywyższa i ubóstwia swoją da- 
mę, czyniąc ją szczytem marzeń, niedosiężną isto- 
tą, wręcz pomnikiem. Szczęśliwie, im bardziej ko- 
chanek in spe stara się, tym bardziej należy mu się - 
nagroda w postaci wdzięków wymarzonej niewia- 
sty. Senior jest zobowiązany do nagradzania wier- 
nych wasali, więc i uwielbiona musi wreszcie oka- 
zać zalotnikowi łaskawość — bo inaczej wszyscy 
wokół zgodnie uznają ją za złą i okrutną. To jeszcze 
nie wszystko: ci rozpustni Cintryjczycy wymyślili 
sobie, iż obiekt westchnień niekoniecznie musi 
być kobieta stanu wolnego. Możliwe jest nawet 
wzdychanie do małżonki swego suzerena, które jed- 
nakże — ze zrozumiałych względów — rzadziej koń- 
czy się w łożu. A choć rogaczowi przyznaje 
się czasem prawo pomsty, to gacha nie 
skazuje się na potępienie, wykazując 3 
pełne zrozumienie dla targającej nim 
namiętności. Jeśli rozjuszony mąż, 

na przykład, zarąbie go siekie- 
rą, to on, a nie biedny ko- 
chanek staje się czar- 


Pokręcone to wszy- 
stko, ale wesołe... 

Poza pieśniami 
o miłości, tworzymy 
też satyry, sprośne piosen- 


twach, moralitety... Sporo tego. 
Rodzaje pieśni mają nawet 
własne nazwy, że wspomnę 
tylko cansos, czyli ogól- 
nie pieśni miłosne, al- 
bas — pieśni opowiada- 
jące o wschodzie słońca 
zastającym uszczęśliwio- 
nych sobą kochanków, ten- 
son — czyli dialog dwojga 
trubadurów, planh — la- 
ment, sirventes — satyry 

i moralitety. 


nym charakterem. | 


ki, opowieści o wielkich bi- 
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(O wykonaniu pieśni) 

Jak wykonujemy te pieśni? Na początek ciekawo- 
stka — trubadur nie zawsze wykonuje je osobiście. 
s. Bywają minstrele zajmujący się tylko tworzeniem, 
resztę zaś powierzają innej osobie, zwanej żongle- 
-__ rem. Oczywiście, sami towarzyszą mu podczas wy- 
Bi stępu, aby nikt nie miał wątpliwości, kto tu jest 
gwiazdą poezji. Czasem też zdarza się, iż żongle- 


a rzy przygrywają śpiewającemu minstrelowi albo też 


śpiewają do granej przezeń melodii. Obecnie coraz 
_ częściej zwykło się nazywać żonglerami osoby, 


które wykonują wyłącznie cudze pieśni, samemu nic 


_ nie tworząc. Czasem prócz piosenek mają one 
w swym repertuarze jarczmarne, kuglarskie sztucz- 
ki. Słowem: znacznie nikczemniejsi są od trubadu- 
rów i często stanowią tylko dodatek do właściwe- 
go występu. 

Okoliczności występu bywają różnorakie. W za- 
tłoczonej karczmie, na jarmarku czy w innym, nie- 
zbyt oficjalnym miejscu wystarczy — po odpowie- 
dnim zaanonsowaniu — wdrapać się na jakaś ławę 
czy podest i grać oraz śpiewać do upadłego. Na 
dworach, występ minstrela zwykle odbywa się pod- 
czas uczty — i na jego czas ci, co mają choć trochę 
ogłady, przerywają jedzenie i picie, podziwiając 
kunszt poety. 

Czasem występ bywa zdarzeniem samym w so- 
bie. Osoby spragnione obcowania ze sztuką, zasia- 
dają w wielkiej sali, a na podwyższeniu samotny tru- 
badur nuci piękną balladę. I skwapliwie zbiera 
podarki od zachwyconego audytorium. 


(O instrumentach) 


Najpopularniejszym instrumentem jest lutnia — 
łatwo na niej grać, daje sporo muzycznych moż- 
liwości. Piękna jest też również fidel — rodzaj 
skrzypek o zadziwiającym dźwięku. W użyciu by- 
wa również harfa i cytra, której metalowe lub wy- 
konane z jelit struny strąca się długimi, specjalnie 
pielęgnowanymi paznokciami. Dziarską melodię 
najlepiej wygrywa się na dudach. Istnieje nawet 
specjalna odmiana tego instrumentu pozwalająca na 
jednoczesne śpiewanie. Dudy to jednak intrument 
ludowy, dlatego szanujący się trubadur sięga po nie- 
go rzadko. 

Tak oto, pokrótce przedstawia się żywot trubadu- 
__ ra. Mam nadzieję, że choć w części zaspokoiłem cie- 

_ kawość Twoją oraz Czytelników Twej księgi. Pamię- 
taj jednak, że to, co jestem w stanie oddać słowami, 
_ to zaledwie cząstka codziennych i niecodziennych 
__ przeżyć minstrela. Pełnej prawdy szukać trzeba szu- 
— kać na szlaku — i w pieśni. 

Zawsze do zasług, 


Twój J. 


ŚRO WRN 


| __ Oto „przepis” na symboliczny, ale sugestywny 
strój trubadura, który z pewnością ubarwi sesję. 
_ * Załóż obszerny beret i ozdobną broszą przy- 
mocuj doń piórko. 
* Na grzbiet wdziej białą koszulę, na nią zaś 
kolorową kamizelkę (najlepiej czerwoną). 
* Wzuj czarne legginsy i wysokie buty (na 
przykład kozaki). 
* Przepasaj się ozdobnym sznurem lub jakimś 
ładnym paskiem. 
* Dzieła dopełni gustowny wisiorek na szyi. 
Jeśli masz zacięcie krawieckie, możesz też 
przygotować sobie prawdziwy, trójkątny kape- 
lusik barda. Weź stary filcowy kapelusz, jego 
rondo podnieś z boków, kształtując przodu 
charakterystyczny dzióbek. Całość umocnij kil- 
koma szwami. 


We wczuciu się w postać minstrela pomoże 
Ci wspaniała kaseta nagrana przez Jacka Ko- 
walskiego i Klub Świętego Ludwika, zawiera- 
jąca polskojęzyczne wersje pieśni średniowiecz- 
nych trubadurów. Szukaj jej w większych 
sklepach muzycznych. 

Filmy, w których pojawiają się weseli poe- 
ci, to na przykład: „Ostatni smok” i „Latający 
Holender”. 

Poza dziełami ASa, ciekawe postaci truba- 
durów odnajdziesz między innymi w książkach 
„Druss Legenda” Gemmeła i „Oko Świata” 
Jordana. 


Proste pomysły na przygody z wykorzysta- 
niem trubadurów: 

* Hanza zostaje wynajęta do ochrony trubadu- 
ra tworzącego pieśń na zamówienie miejsco- 
wego feudała (który będzie bardzo, bardzo 
zły, jeśli pupilowi coś się stanie) — nie wie, 
że inny, jeszcze potężniejszy feudał pragnie 
barda wywałaszyć za uwiedzenie żony. 

*_ Hanza, by bezpiecznie przekraść się przez ob- 

jęty wojną teren, udaje wędrownych minstre- 

li — niezależnie od posiadanych umiejętności. 

Chroniony przez hanzę trubadur specjalnie 

i po kryjomu sprowadza na nią niebezpieczeń- 

stwa, pragnąc znaleźć temat pieśni. Gdy awan- 

turnicy zaczynają coś podejrzewać, winą obar- 
cza jednego z nich (tudzież inną, uczciwą 
osobę). Rozpoczyna się dramat pomówień 

i wzajemnych oskarżeń. A sprowokowane 

przez barda zagrożenie staje się coraz niebez- 

pieczniejsze... 


* 


